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D zii. SS. P o likarpa  B iskupa Męcz. 
D. 27 „ Jan a  Cliryzostam a.
„  28 „  K aro la  W ielk iego  (Jesar. 
„ 29 „ F ran c iszk a  Salezego B.

l e n n  o g ł o s z e ń ,  
za p ierw sze  6 w ierszy  kop 25; za 
każdy następny  w iersz po kop. 3.

-̂AJZET-A. IMIIJASTJA IKLAXjISZ-A. I  -TZEGO OKOLIC.
P ią t e k  d n ia  3I» s ty c z n ia  t& 72  r o k u .

^ lisz an in  w ychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i P ią tk i w 
aP' 40, za odnoszenie po kop. 5; num er po jedynczy kop. 6 .

m iejscow e księgarn ie; w W arszaw ie

alki w południe. — ( l e n i a  H i t U s z a n i i i i ) :  kw artaln ie : rs. 1 kop. 20, za p rzesy łkę  pocztę kop. 40; m iesięczni* 
6 .  — P r e n u m e r a t  p r z y j m u j  ): w K aliszu: g fów uy kan tor w d ru k a rn i w ydaw cy W. H jndem itha, o raz
•wie: k sięgarn ie  O końskiego i W epdego,— A rty k u ły  n ad sy łan ą  zw racm o m i nie beda.

Rozporządzenia Rządowe.

~~ Ukazem Rządzącego Senatu  S. K. Orawę 
& °- Radcy wvdz. administracyjnego w Rządzie 
^ e r n j a l n y m ,  'za wysługę lat, mianowany Radzcą 
honor. ze starszeństwem. “ . . .j* .

2  rozporządzenia K ura to ra  OKfcęgu N auko­
w o  Warszawskiego: ks. Edw ard  Rzońca, adm ini­
strator parafji Stawskiej, nauczyciel relicrji Rzym- 
sk°-Katolickiej w szkole pedagogicznej w Łęczycy, 
114 własne żądanie uwolniony od obowiązków.

(D. G. K.)

Rozporządzenia Władz miejscowych.

: W Komisji Włościańskiej: Aleksy Fedotow,
J®oaietra, uwolniony od obowiązków z przyczyny
3<abo§ci.

W Izbie Skarbowej: W ładysław  Lewartowski, 
^ł°dszy buchalter kassy gubern . uwolniony od słu- 
?. y. z zaliczeniem do Izby S kar .  R eferen t  Sieradz- 

le?o biura powiatu, Fr.  Janicki stosownie do prośby 
"olniony od obowiązków; na jego miejsce miano- 
any Rom an Musialowicz\ — urzędnik kancelaryj- 

7  w Izbie Skarbowej H enryk Ostrowski, na żąda- 
llft uwolniony od obowiązków. (I). G. K.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—■ Drugie Rossyjskie Towarzystwo ubezpieczeń 
, Sz«lkich ruchomości i nieruchomości od ognia za- 
°żona w r . 1835, ma za agentów swoich w gu- 
6rn.ii naszej następujące osoby przyjmujące ubez- 

hieczenia, mianowicie takimi są w Kaliszu: Józef

Kempiński; — w Wieluniu: Józef  Cohn; — w Sie­
radzu: L. Gptheimer; — w Koninie: Hejm auu Sau- 
der; —  w Łęczycy: Dyoaizy F irs t;  —  w Z duń­
skiej Woli: Jan  Grużewski; — w Sompolnie: D. 
Gzamański; — w Ozorkowie: Juljusz Ascher.

— Z Wrocławia donoszą, że towarzystwo d ro ­
gi żelaznej górno-szlązko-szczecińskiej,  s tanowią­
cej cen tra lną  a r te r ję  komunikacyjną całego Szlą- 
ska, Poznańskiego i Pomorza, otrzymało pozwo­
lenie na wykonanie badań przygotowawczych pod 
linję kolei od stacji swej L eszna  do m. gub. K a­
lisza. Linja ta  w połączeniu z projektowaną k o ­
leją W arszawsko-W rocławską z jej gałęzią od S ie ­
radza  do Kalisza stanowiłaby najkrótszą  komuni­
kację Warszawy przez Kalisz i Leszno z Lipskiem 
i Niemcami. Dla Kalisza zaś doprowadzenie do sk u t­
ku  budowy obu tych kolei stanowiłoby prawdzi­
wą erg wzrostu i dobrobytu. (G. Id.)

— Korespondent „Izraeli ty” w jNs 3 z r. b. do ­
nosi, że w końcu zeszłego wieku kaliska gmina 
sta rozakonna zadłużyła  się (tu kładzie znak z a ­
pytania, który znaczy, że się albo nie zadłużyła, 
lub też, że nie miała obowiązku płacenia) kościo­
łowi Śgo Mikołaja w Kaliszu rs. 22,000 z d ługo­
letnimi procentami i że rząd po objęciu wszelkich 
aktiwów i papierów kościelnych, domaga się obec­
nie wypłacenia tej summy, skutkiem czego u r a ­
dziła gmina prosić za pośrednictwem deputacji 
ministrów spraw wewnętrznych i finansów o ro z ­
łożenie tej zaległości do wypłaty w ra tach  sposo­
bem amortyzacyjnym. Tenże korespondent poda­
je  szczegóły o ,kassie pożyczkowej dla wyznawców 
mojżeszowych, k tó ra  je s t  fundacją tutejszych mie­
szkańców starozakonnyćh z funduszem zakłado­
wym rs. 3000; obecnie ten kap i ta ł  się zdwoił. 
Zgłaszający się o trzym ują za poręczeniem rs. 25 — 
100 z up ta tą  w ratach tygodniowych i 5%  pro ­
centu po kop. 52 i* pół, 105 i 210.

—  W poniedziałek ociemniali artyści pp. Plo- 
cer i Gerączkowski dali w sali b. hotelu Polskie­
go pierwszy koncert na skrzypcach, fortepjanie i

trąbce. Publiczności, niestety: zebrało  się nie wie­
le. Mówimy niestety, bo pp, P. i G. nie tylko 
nieszczęsliwein położeniem; ale i g rą  swoją, za- 
sługują na większe poparcie. W grze p. Gorącz­
ko wskiego na skrzypcach, znaleźliśmy wiele czu­
cia i czystość tonu, niemniej g ra  p. P locera na 
fortepjanie, pełna  biegłości i pewnej miękości, ró ­
wnież się podobała. W ogóle o poniedziałkowym 
koncercie z nader  urozmaiconym programem, mo­
żemy powiedzieć, że słuchacze przyjemnie wieczór 
ten spędzili: że zaś dziś drugi k o n ce r t  pp. P. i G. 
nie wątpimy przeto , że ten liczniejszą zgromadzi 
publiczność. — W dniu 30 b. m. i r., ociemniali 
artyści dadzą  koncert w m. Sieradzu.

—  Kassa oszczędności w Kaliszu w upłynio- 
uym miesiącu grudniu  wydała nowych książeczek 
5, na które, tudzież na dawniejsze w 152 wnio­
skach złożono rs.  407 kop. 50. Na żądanie 6 
uczestników wypłaciła kap i ta łu  łącznie z procen­
tem rs. 421 kop. 58 i pół; umorzyła zaś 1 k s ią ­
żeczkę; prze to  490 uczestników posiada kap i ta łu  
rs. 8732 kop. 14 i pół, i p rocentu  zaliczonego na 
kap ita ł rs. 313 kop. 56 i. pól, czyli w ogóle rs. 
9045 kop. 71.

— P araf ja  Panny Marji w Kaliszu liczy 3770 
ludności, należy do niej % część miasta, a nadto 
wsie. Tyniec, Rajskowo, 8tare-m iasto , Zawodzie, 
Zagorzynek i Nosków. P ara f ja  Śgo Mikołaja ma 
4350, do -niej należy % części miasta  przedmie­
ścia Chmielnik i Majków.

—  W naszej gubernji jest: lekarzy 55, wete­
rynarzy 7, ap te k  32, felczerów 112, i akuszerek  
45. (Kalend. Lek.)

— Ju tro  w sali teatralnej d ruga  maskarada.
— Kwestja wzroku, garbacenia i u tra ty  s k u t ­

kiem sedenterji zdiowia przez dzieci uczące się 
w szkołach, zajmowała gorąco pedagogów i leka­
rzy zagranicznych. Za przyczynę szkodliwych n a­
stępstw w zdiowiu młodzieży, uznano jednożgo- 
duie niepraktyczność ław ek  i pulpitów czyli s to li­
ków do pisania. Kwestja też ta  rozpatrzona na-

YERTA SL0V0DA,
powieść,

A . .% chard’a;
przek ład  z francusk iego  przez 

8. « . W.

{Ciąg ósmy).

■ ^ e r ta  jednak mniej myślała o przyszłości o 
j, 0rej mówił pan z Rothenfels’u; ojciec s ta ł  jej 

Si!e przed oczyma; spostrzeg ł to Wilhelm.—  
t anowisko j e8° * j eJ ° i ca s traszy ło  j ą  bardzo

* bardziej go od niej oddalały. P rzyczyną nie-
z ^ b n o ś c i  bliższych między nimi stosunków, nie

uprzedzenia lub różność stanowisk jakie zaj-
j °wali w życiu towarzyskiem, ale raczej wstręt

°brażona delikatność męża wyższem obdarzone-
Wykształceniem. W rażeń tych nie mogły za 

”zeć * >■ - - —  "  — '
lł,gO!

^*jja ta  wzmagała się w m iarę większego ich do 
bie abltżania się, w miarę ściślejszego ze sobą

A Zeć ani bliższe stosunki, ani znajomość wybor- 
J °  charak te ru  i stron moralnych; owszem auty- 
LatJa ta

Pfycia. Yerta własne swe uczucie roztrząsając 
e mogła go w niczem  ganić, jakkolwiek bowiem 

: ^ P ie n ia  jej przez to  zwiększać się mogły, to 
-i^bak żywiła ku niemu ja k  najwyższy szacunek. 

* zbliżył się wieczór, a niemogła pozbyć się

ciężaru obarczającego jej serce, Wilhelm, który 
temi samemi myślami był zajęty, nie chcąc ich 
wypowiedzieć, s ta ł  obok niej spokojny i milczący. 
Dwa razy spostrzeg ła  Yerta  z daleka piękne, 
męzkie kształty  Ambroza i Ary, z których pier­
wszy poważnie i smutno, drugi wesoło, z wdzię­
kiem młodzieńczym na nią spoglądał. Przecho­
dząc koło niej obydwaj oddali jej ukłon. Dwóch 
tych ludzi uważała Yerta za przedstawicieli dwóch 
ta k  różnych części swego życia. „Z początku by­
ło życie moje pełnam ciągłej wesołości, teraz żyję 
marzeniami,” mówiła sama do siebie. Gdy noc 
ciemną swą oponę p o n a d  w sią i  wyżyną rozpostarła ,  
wzbiła się w górę w blizkości budynku, gdzie się 
młode dziewoje i chłopcy zgromadzili, piękna r a ­
kieta. Znakowi temu towarzyszył grzinotny roz­
głos radości,  gdyż zapalono fajerwerk przysposo­
biony przez Konrada. Na widok snopów ogni­
stych wzbijających się w daleką przestrzeń pło- 
mienistemi promieniami w kształcie  piuropusza, 
wydawało całe zgromadzenie raz po raz  okrzyki 
podziwu i zdumienia. Sztuczna massa zapalona 
rozjaśnia ła  cały okrąg  otaczających zagajeń i do­
zwalała widzieć najodleglejsze wsie i budowie.— 
Ale ta  jasność nie t rw a ła  d łu g o —gdy się bowiem 
ów fajerwerk spalił, nas tąpiła  ciemność ponura. 
Podczas, kiedy zgromadzenie widokiem ogni n a ­
cieszyć się nie mogło, usunęła się Y erta  z panem 
z Rothenfels 'u  na niedaleką wyżynę, aby tam na 
świeżo skoszonem sianie odpocząć. I tu  w myśli 
porównywała córka Jana,  okry ta  bogato naszy­
waną szatą , owe szybko po sobie nas tępujące 
chwile ciemności i rażącego światła  z tak  często 
zmieniającemi się godzinami szczęścia i niedoli 
w życiu ludzkiem, na k tó re  sk łada ją  się uśmiechy

T łzy. I je^ życie było takiem, lubo się spodzie­
wać nie mogła, że przyszłość więcej jej dui szczę­
śliwych zgotuje.

W chwili tej zwróciła się jej uwaga ua lekki 
odgłos przytłumionego krzyku, pochodzący z od ­
ległego miejsca wyżyny, gdzie wśród ciemności 
nocy kilka tylko można było dojrzeć stodół. W tej 
chwili puszczono znów w górę rakietę, przy bla- 

, sku  k tórej dostrzegła Yerta ojca swego, który 
j wdali dziewoję jakąś  w pół uchwyciwszy serde­
c z n i e  ściskał. Dziewoja wyrywała się i chciała 
uciec, ale Jan  schwycił j ą  silnie i pomimo wzbra­
niania się dziewczyny znów. u k rad ł  dwa pocałunki.

Pan  z Rothenfels 'u , k tó r y  również oczy swe 
w ową stronę był skierował, spo jrza ł te raz  na 
swoją towarzyszkę. Ta poduiosła się z miękkie­
go siana i s tanąwszy pomiędzy nim a punktem, 
gdzie się jej ojciec znajdował, blada i niema ja k  
posąg marmurowy rozpostarła  mimowolnie swe 
ramiona. in « u k M w  -JuT1

pan!
Uciekaj pan, wymówiła po chwili, uciekaj

Wilhelm, powstał także, a gdy znów ciemność
nastąp iła  i Ja n a  z dziewoją ju ż  widać nie było,
u ją ł Yertę za rękę i rzek ł  smutnie.

— Bywaj mi zdrową, droga! kochałem cię 
z całego serca i całe moje życie będę cię ża­
łował!. j anmnt . ( hes i n wóus

Po tych słowach puścił on rękę Yerty, która 
też nie s ta ra ła  się go zatrzymywać. W  chwilkę 
po tern nie s ta ł  on już  obok niej, i postać 
Wilhelma zn iknęła  niezadługo w grubej ciemno­
ści nocy. £ j.-jójjj njjk-i Wr ona

— Bywaj mi zdrowym! powtórzyła sama do
siebie, i dwie łzy ciężkie spłynęły po ją j  licach.
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der szczegółowo przez badawczych i praktycznych 
niemców, wywołała bardzo drobiazgowo przedmiot 
ten  pod względem hygienicznym i stolarskim tea 
ktujq.ce dziełko wydane w Lipsku w r. 18ó9 p. t.: 
„Schulbankfrage and die Kunce’sche Schulbank. 
Von Dr. med. E . H. Schildbach, un ter  Mitwirkuag 
von E rn s t  K untze in Chemnitz.” Szczegółowe wy­
miary ławek i stolików na rozmaity wiek, wzrok 
i t. p. młodzieży, są w książce tej wysondowane 
z ca łą  diobiazgowością i ścisłością. P rzedmiot 
ten małoważny na pozór, a w gruncie rzeczy go­
dzien nie małej uwagi ze strony rodziców i prze­
łożonych szkół, winienby znaleźć i u nas mniej­
szą na  niego oziębłość, a  gorliwsze zajęcie się 
przystosowaniem i wprowadzeniem go w p rak ty ­
kę, zdrowie albowiem przyszłych pokoleń nie mo­
że i nie powinno być obojętnem albowiem „zdro­
wa dusza w zdrowem ciele” mówi s tarożytne przy­
słowie. Przeżytym i niepostępówyin rutynistom, 
którzyby kwaśną zrzędą zbijać chcieli tę  nowostkę 
i którzy przywodziliby zwykły swój argum ent „że 
dawniej nieznano tego, a przecież było dobrze,” 
odpowiadamy zawczasu, iż dawniej,  gdy nauki nie 
m iały  tak  szerokiego rozwoju i wymagań, ławki 
ladajakie mogły być mniej szkodliwe; dziś zaś, 
kiedy postęp umiejętności i wymagania społeczne, 
już niemal od wypełznięcia z kolebki zaradzają 
młode płonki do  ,badań i ślęczęń naukowych, 
gdy wreszcie, może wzmaga się i osłabienie fizycz­
ne rasy ludzkiej z nieznanych wiekom dawnym 
nadużyć i chorób, przeto  i przedmiot ławek szkol­
nych, na poważniejszą zasługuje rozwagę. Jeden 
z naszych uzdolnionych i postępowych profesjoni- 
stów stolarskich w Kaliszu p. Bllimel, o ile wie­
my wyrabia i posiada w magazynie swoim ławki 
i stoliki wedle system atu  powyżej wzmiankowane­
go dzieła, wypracowane. Kupić meble takie dla 
dziatek swoich aby im oszczędzić zepsucia wzro- 
ku, figury i ochronić od następstw chorobliwych,

• zdaje się nam, ża ze strony zamożniejszych ro­
dziców, pensjonatów i t. p., nie byłoby zbyt wiel­
ką  ofiarą, zwłaszcza, iż cena ich je s t  umiarkowa- 

'• ną i nieprzesadzoną.
—  Dziś p. Lewandowicz wraz z o rk ies trą  swo- 

' ją  wyjechał do Konina dla dania tamże dziś i ju ­
tro  dwóch koncertów. O rkiestrze tej towarzyszy 
od nas życzenie zasłużonego powodzenia.

—  Jeszcze o tutejszych żebraczkach. Opowia­
dano nam w tej materji  fakt bardzo oryginalny.

‘ W pewnym domu przy ulicy Babinej, mieszka na 
3-im piętrze kobieta należąca do te j klassy. Otóż 
przed kilku dniami, a było to w dzień Św. Agniesz­

ki, mieszkańców wyższych s tre f  owego domu obu­
dziła  rano głośna muzyka. Po sprawdzeniu zaś, 
okazało się, że to owa żebraczka, jako w dzień 
swoich imienin, obstalowała orkiestrę ,  k tóraby j ą  
swemi dźwiękami z przyjemnych zbudz iła  marzeń. 
Imieniny ta k  świetnie zaczęte zakończyły się wie­
czorem licznem zebraniem gości u szanownej so- 
lenizantki. F a k t  ten nie potrzebuje komentarzy.

—■ (Art. nad.) —  Snanowny Redaktorze ! — 
Z zadziwieniem wyczytałem w Ś  6 „Kaliszanina, ’ 
że winę włóczęgostwa po ulicach dzieci żeb rzą ­
cych, które z piskiem napadają  przechodniów, 
psujących się moralnie i cierpiących wśród zimy 
nędzę na bruku, przypisano miejscowej ochronie, 
k tó ra  według słów Kaliszanina, na załatwienie t e ­
go przedmiotu nie myśli się zdobyć.” Zaiste, tak 
często zdarza się czytać podobne ar tyku ły  napi­
sane bez gruntownej świadomości przedmiotu, o 
którym się pisze, że i tem u zarzutowi zrobionemu 
ochronie, dziwić się nie można *). Aby jednak  au ­
to ra  tego ar tyku łu ,  a także i publiczność czy ta­
ją cą  Kaliszanina wyprowadzić z błędu — czuję się 
w obowiązku jako opiekun ochrony, oznajmić ich 
chociaż pobieżnie z ustawą wydaną przez władzę 
dla zak ładu  ubogich dzieci w Kaliszu. Zakład  
ochrony w mieście Kaliszu ma przeznaczenie, aby 
przez całodzienny troskliwy dozór ochronić od u- 
szkodzenia na zdrowiu i od moralnego zepsucia, 
oraz aby rozwijać i kształcić siły fizyczne, serce 
i umysł sierot tak ich  opiekunów, i dzieci takich 
rodziców, którzy z powodu ubóstwa i zarobkowa­
nia po za domem nie są w stanie dopełnić tych 
obowiązków vyzglgdein dzieci. Dzieci do zak ładu  
ochrony przyjmują się tylko tu  urodzone, w wie­
ku od la t "dwóch skończonych do la; siedmiu i 
utrzymywane są aż do skończenia wieku la t ośmiu. 
W miarę zamożności funduszu, k tóry  po większej 
części sk łada  się z dobrowolnych ofiar, zak ład  
ochrony otworzony obecnie stosownie do e ta tu  na

*)  J e ż e l i  i n s t y t u c j a  O c h r o n y  n i e  m a  o b o w i ą z k u  c z u ­
w a n i a  i p r z y j m o w a n i a  u b o g i c h  d z i e c i  w a ł ę s a j ą c y c h  s i ę  
p o  u l i c a c h  z  o b r a z ą  p o r z ą d k u  i  m o r a l n o ś c i  — t o  j u ż  z a ­
p r a w d ę  n i e  w i e m y  j a k i e j  i n n e j  i n s t y t u c j i  p o w i n n o  t o  b y ć  
z a d a n i e m !  J a k i e  n i e b ą d ż  b y ł y b y  z a s a d y  i c e l e  i s t n i e n i a  
O c h r o n y ,  t o  n i e w ą t p l i w i e  d o  n i e j  n a l e ż y  d a w a ć  i n i c j a ­
t y w ę  i  r a d z i ć ,  ż e b y  z ł e m u  z . t p o b i e d z .  O z i ę b ł o ś c i  w i d o ­
c z n e j  w  t a k  w a ż n y m  p r z e d m i o c i e  s p o ł e c z n y m  n i k t  i  ż a -  
d n e m i  a r g u m e n t a m i  u s p r a w i e d l i w i ć  n i e  j e s t  w  s t a n i e ;  
t a k  s i ę  n a m  z d a j e .  ( P .  k . )

■ Gdy potem zuów głowę podniosła Aza s ta ł  obok 
'niej. Zadrżała .
' — Weź pani mą rękę, rzekł,  jesteś sama,
a zabawa się skończyła.
* O tej-że godzinie, o k tórej Aza W inter ,  towa­

rzyszył Yercie do domu, doszedł także Ambros 
do domu swego, położonego w gęstwinie boru. 
Pies jego postępował za nim, a kyok Ainbroza 
był tak  ciężki ja k  brzemię, które leżało na sercu 
jego. Otworzywszy drzwi pokoju spostrzeg ł w nim 
czarno ubraną  kobietę, siedzącą przy piecu i za­
trudn ioną  kołowrotkiem. Ta, skoro go ujrzała, 
wstawszy odebra ła  kapelusz i strzelbę, mówiąc:

—  Musisz być bardzo zmęczonymi bracie, oto 
je s t  rosół i mięso wołowe, k tórem dla ciebie scho­
wała; oto i dzban dobrego piwa. Mechanicznie 
usiad ł leśniczy przy stole, u ła m a ł  kaw ałek  Chle­
ba, ale zaledwie sporządzoną wieczerzę spożywać 
zaczął, odsunął od siebie talerz.

—  Dziękuje ci, nie jestom głodnym, Małgo­
rzato.

—  A je d n ak  długo w boru bawiłeś, i to o 
jednym kaw ałku  chleba. Nie je s t  to także tw o ­
im zwyczajem do innych ludzi wstępować, aby się 
nakarmić. Niezawodnie widziałeś Yertę i dla te-

: go jesteś tak Smutnym?
— Tak, widziałem j ą  ... U s tarego Jana  Slo- 

vodr  tańczono, ja  jednakże nie wiele tańczyłem, 
bom patrzy ł  wciąż tylko na nią.

—  Już trzeci roK mija od śmierci tego, k tó ­
rego opłakuję, a  szat żałoby nigdy nie odłożę. 
Dla ciebie, kochany bracie, je s t  Yerta ,  chociaż 
żyje, tale u m a rłą  jak  ou dla mnie. Bóg cię też 
w smutku swoim pocieszy. M ałgorzata usiadła 
znów przed m ałą  lampą i zaczęła pracować. Gdy

1 zegar dziewiątą wybił w sta ła  od roboty i spo­
s trzeg ła .  że Ambroz wcale się nie ruszył.
■ ■— Kochany bracie, rzek ła ,  je s t  już  późno, 
trzeba  abyś spać poszedł. Ale Ambroz u ją ł  mo­
cno jej rękę, k tórą  na jego zarzuciła szyję.

—  Czy myślisz siostro, że ona pójdzie za pa- 
‘ na  z Rothenfels’u, lub za Arę.

100 dzieci i taka  liczba uczęszcza do ochrony* 
Opiekunowie i rodzice proszący o przypuszczeni 
dzieci do zakładu; powinni udowodnić aktem  u:®- 
dzenia i m e tryką  chrztu , że dziecię je s t  w wieku 
do przyjęcia do ochrony właściwym, świadectwe© 
właściwej władzy, że dziecię odbyto ospę natural* 
ną lub szczepiouą, wskazać miejsce mieszkania 1 
sposób zarobkowania. Za ściągnięciem poświa®' 
czenia lekarza, że dziecię nie ma choroby zara­
źliwej, ani innej ciężkiej nieuleczonej, następni8 
sprawdzenie stanu  opiekunów i rodziców pod wzgj?' 
dem ich sposobu zarobkowania; o raz  pod wzgl?' 
dem wszelkich stosunków domowych. W miar? 
dowodów, przedsięwziętem sprawdzeniem zebr8' 
nych Rada Opiekuńcza stanowi względem żądai©' 
go przyjęcia. * Opiekun, ojciec lub m atka  dzieci?' 
cia, które do ochrony przyjętem zostało, są oj#' 
wiązani: każdego dnia wyjąwszy niedzielę i w’0' 
Czyste święta; zasiliwszy dziecię śuiadaniem w <#* 
mu, odprowadzić je  lub przysłać ż rana  do z8' 
k ładu  ochrony, i każdego dnia wieczorem w S 
dżinie oznaczonej, odebrać dziecię z ochrony.

Streściwszy te przepisy, na mocy których dz©' 
ci ubogich rodziców mogą uczęszczać do ochroni 
nie podobna nie wyrzec, że zarzUt zrobiony ochr0' 
ąie nie je s t  uzasadniony — gdyż ta  instytucj8, 
rządząca się ustawą, nie może i nie jest obo^'T 
zaną zbierać dzieci po ulicach miasta, tym bsr; 
dziej, ża one tylko w ciągu dnia mogłyby 
nrzytułek  w zakładzie, gdyby opiekunowie ich 1° 
rodzice udali się o to z prośbą. Nadto uważ8© 
za konieczne nadmienić, że fundusze ochrony skł* 
dające się po większej części z dobrowolnych ofifr’ 
ciągle się zmniejszają, gdyż bardzo wielu ©© 
szkańców miasta, ęo się dobrowolnie obowią28 
udzielać s ta łą  sk ładkę  na ko rzyść 'tego  zak'D0 
obecnie odmawiają uiszczania tej ofiary, bez kt°* 
rej zakład istnieć nie może. Z u p e łn ie ,więc P0' 
dzielam zdanie Kaliszanina, że te  dzieci żebrżą0̂  
włóczące się po ulicach, są jedną  z najujemuifl 
szych stron Kalisza, i sądzę że od dobroć'.ynn.v° 
mieszkańców zależy s ta rać  się o zebranie fund^ 
szów i o utworzenie nowego zakładu, lub wyd2*8. 
łu  przy ochronce, w którym mogłyby się mi®8©, 
stale dzieci nie mające rodziców, opiekunów, 8 
sposobu do życia.

W przekonaniu, że nie odmówisz Szanowny P*. 
nie Redaktorze zamieścić tej mojej odpowie® 
w Kaliszaninie, zostaję z szacunkiem.

Opiekun ubogich dzieci w Kaliszu,

— Wiem tylko, że nie je s t  szczęśliwą, i że 
pod tym względem je s t  jakby twoją siostrą , od­
rzek ła  Małgorzata.

V.

Jak  czytelnicy z poprzedzających ustępów mniej 
więcej odgadnąć mogli, pochodziły wymienione 
osoby z rodziny Slovodów, Jan  i Yerta, z Czech. 
Tam pierwszy ca łą  młodość, tam  druga dziecięce 
spędziła lata. Gdy Jan  ojczyznę swą opuścił, po­
przysiągł w gwałtownem uniesieniu, że nigdy do 
niej" nie wróci. Od dawnego tego czasu upłynęło 
mu lat wiele pełnych najrozmaitszych wydarzeń; 
a choć nas ta ła  zupe łna  zmiana stosunków, choć 
gorącym było jego życzeniem, aby ujrzeć raz j e ­
szcze ojczyste góry i doliny, nie z łam ał jednak  
uczynionej przysięgi.

Ubóstwo było kolebką i szkołą dla 'Jana, szko­
łą  pełną  gorzkich i cierpkich nauk, w której nie 
jedne spotkały  go przykrości i obowiązki. Nie 
wpłynęły jednak  one niekorzystnie na niego, 
owszem przyczyniły się one do rozwinięcia jego 
umysłu i do "nadania charakterowi jego pewnej 
energji i niezłomności. Chodził on boso do szko­
ły, z odkry tą  głową ścinał drzewa ojczystych la­
sów, żył czarnym chlebem, spal na  słomie, był 
wytrwałym na "zimno w długich zimowych nocach,
i z równą obojętnością znosił żar gorących p ro ­
mieni słonecznych. W tej dalekiej cierpkiej p rze ­
szłości, miłość słodziła mu życie. Jej przedmio­
tem było dziewczę z jasnemi włosami, k tó rą  j a ­
ko daleką krewniaczkę i bliską sąsiadkę, bardzo
polubił. Za uią byłby gonił mil dziesięć i więcej
z rozkoszą przez ciernie i pokrzywy, boso, z o tw ar­
tą  piersią. Jan  był wtedy przystojnym m łodzień­
cem, to też Elżbieta chętnie mu dała  mieszkanie 
w swem sercu i ślepo, z prawdziwym szałem go 
pokochała. Rodzina jej była zamożną to też 
E lżbietę  liczącą rok piętnasty życia oddała w ce­

lu ukończenia nauk do Eger, gdzie pewna uaucz) 
fcielka wiejska otworzyła nowy zak ład  szkol°-j 
Kiedy w czasie wakacvi Elżbieta ubrana ja k  d*©. 
wczę szlacheckie, odznaczając się ukształceni®© 
wyższem obejściem, wracała do rodzicielski®;* 
domu, wtedy czyniła ona na Janie wrażenia Dl _ 
biańskiej istoty, lub bóstwa jakiego. Mimo tl& 
czenia i wykształcenia, nie przepoinniało dzie"© * 
J a n a ,—owszem on zawsze towarzyszył je j  n« Pr2Cf 
chadzkach, strojąc się wtedy w najlepsze 
szaty. Wreszcie nadszedł dzień, w którym y  
ujrzał się właścicielem małego, ciężką pracą %l. 
bytego majątku. Wtedy zam arzył— będąc p031 tJ 
daczern skromnego skarbu, że'Życie zbiegłoby ©  ̂
w szczęściu, gdyby je  E lżbieta  podzielać z 1,1; 
zechciała. W pierwszym zawiązku tej gorąc 
myśli, wynurzył ojea Elżbiety swoje jedyne ^  
czenia i nadzieje. Ojciec dziewicy był poczciw)©* 
prostodusznym człowiekiem: nie gardził  on *  ,, 
warzystwie sąsiadów szklanką dobrego piwa, © 
dla córki swej m arzy ł o zaszczytnym zwO zb< 
z jakim  oficerem garnizonu egerskiego, który ̂  
j ą  wprowadził w życie wyższego świata  i h0lL  
rami obsypał. Nie rozgniewaj się on na © ^  
dzieńca, wynurzającego mu miłość do córki* 
Oświadczający się był w grubych sukniach, * 
ku trzym ał  szary kapelusz, którym na okół 
cat.  Ojciec spuścił w milczeniu rękę na jego r
mię, poczcm zaprowadził go z sobą do ustro®0

sca można j> 
przy fortepi88” 

z powagą królowej, wygrywając białemi pal®8 
ja k ąś  czarowną melodię* / /  -.maj

— Nie mówię o różnicy m ajątku  tw ojego 8 J .

go miejsca ogrodu. Z tęgo miejsca można b?^ 
widzieć Elżbietę, ja k  siedziała nrzv forteni80 ;

dobry Janie, rzek ł  ojciec Elżbiety, —  lecz P8 
przecie na jej ręce, na jej odzież; patrz  c ”

W*
ze©

iłu. J Vj l l ' -   J 0,

je s t  zatrudniona; uważ na jej. mowę wykszta 
ną, a że masz zdrowy rozsądek, musisz sam Pr ’ L 
znać mimo miłości, k tó ra  zapatrywanie t© 
w błąd  wprowadza, że osoba wychowana jak  ,}i 
ronowa, nie może nigdy być żoną lęśnego drwa 

(Dalssy ciąg nastąpi). ^
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— (N adesł.). — N a uczynioną  w zm ian kę  w Ka- 
HSaitiinie,' w miesiąon g ru d n ia  r. z., o m ającym  
s,£  odbyć koncerc ie  tia rzocz n ieza m o żny ch  ucz­
niów g im n az ju m  w Kaliszu, p rzez  uczniów i u c z e n ­
i e  u m nie  k sz ta łc ą c e  się, u p rzedz ić  mi w ypada 
K żanow ną publiczność, iż ten że  k o n c e r t  niająćy 
•s,6 odbyć w m iesiącu  bieżącym, od ło żon y m  zosta’t 
aa później z p rzyczyny ,  iż w ie los tronnym  źycżę- 
mo® zadosyć czyniąc, p o t r z e b a  tako w y  urządz ić  
2 udz ia łem  p rz e d s ta w ie n ia  te a t ra ln e g o  ( a m a to r ­
skiego!. Z am ia r  ten  -doprowadzę do sk u tk u ,  je -  
“?li z n a n a  ze swych tru d ó w  dla d o b ra  b iednych 
Pstif K. ra czy  nie odmówić swej pomocy, i za jm ie  
?*§ tem, j a k  d o tą d  z w y k łą  nie szczędzić  s i ł  swa 
lch, d la  p rzy jśc ia  z pomocą ubogim.

Z a rz ą d z a ją c y  s z k o łą  m uzyczną,
Feliks Krzyżanowski.

Korespondencja K aliszanina.

O s t r ó w  (w W. Ks. Pozn.) d. 14 b. m. i r.
(Dokończenie).

Wiecie zapew ne ,  iż m am y tu  w O strow ie  przy-  
Jj^jmniej d w a  z a k ła d y  swojskie ,  k tó ry m  po s ło ­
w iańska ż o łą d e k  i u m y s ł  n ak a rm ić  się m ogą. 

terwszym j e s t  h o te l  W itkow sk iego  z w yborną  
ńchnią  m a ją c ą  w a n t r a k c ie  d la  rozryw ki:  „G aze-  

S W a rs z a w sk ą ,” „G a z e tę  P o lsk ą ,”  „ K u r j e r a  Co- 
i „W a rs z a w sk ie g o ,” „G a z e tę  H and lo -  

fV \  " l y g u ó n i k  I l lu s t ro w au y ,” „ K ło sy ,” „ W ęd ro w -  
7a . i „ K a lisżan ina ,”  oprócz n iem ieckiej „ B re s lau e r  
^ t u u g ” i „ K la d ra d a t s c h u ” —  ale n ad to  posiada-  

)’ k s ięga rn ią ,  -a- racze j filję w roc ław sk ie j  księ- 
W m i P r le b a ts c h a ,  z a r z ą d z a n ą  p rzez  d y spo nen ta .  
Dw dysponen t ,  cz łow iek  św ia t ły  i g rzeczny ,  to je s t  
Właśnie tak i ,  j a k ie g o  my lubimy, k s ię g a rn ią  tą  z a ­
s ą d z a  w sposób wzorowy. Ż aden  óbsŁalunek ta m  

chybia; z n iem czyzną  n ik t  się ła m a ć  nie po­
trzebu je ,  bo mówi on d o b rze  po polsku, a dz ie ła  

^ y o h o d z ą c e  w K ró les tw ie  są  zda je  mi się naw e t 
Kszcze wcześniej, niż w Kaliszu. Dowód tego m ia- 
em na  w ydaniu  K o n d ra tow icza  i F red ry .  Zwie- 
zają c  bowiem ks ięga rn ie  kalisk ie ,  nie  b y ło  je szcze  
“Ko tom u  F re d r y  a  3 -go  K o n d ra to w icza ,  k iedy 

O strow ie  sp o tk a łe m  te  o wiele ju ż  wcześniej.
* asze przysłow ie , że „ P a ń s k ie  oko, k o n ia  tu czy ” 
Jest k w in te s sen c ją  m ądrośc i,  gdyby  j e d n a k  w szy ­
t y  p ryncypa łow ie  mieli tak ie  z as tępcze  oko ja-  
Kl®m je s t  dy sp o n en t  k s ięg a rn i  P r ie b a ts c h a  w O stro -  

możeby lepiej wychodzili na  nich. W te j  też 
g ę g a m i  spo tka liśm y  obecnie  dwie nowe b ro szu r  
ch k tó rym  stów  k ilka  poświęcić w ypada. P ię rw -  
S2$ z nich, jeszcze  pod t i r iną  ro k u  zesz łego  wy- 
^ u a ,  j e s t  p ra c a  p. t. „B oles ław  C h ro b ry ,” przez 
^Ugusta  Mo3bacha; P o zn ań ,  n a k ła d e m  J. K. Żu 

' Pańskiego, r. 1871, s t r .  28, cena  7 i pó ł  sr . g r .
1 i pó ł  złp .) . Na tej to  p racy , zdan iem  na- 

■ 2ero, zaw ied liśm y się kom ple tn ie .  Gdy p rzed  ro- 
>cm by ły  o niej publika’cje, nam  się zdaw ało ,  że 
0 będzie p ra ca  k ry ty c z n a ,  ź ró d ło w a ,  w ycze rpu ją -  
a p rzedm io t  o tyle, o ile z b y t  odległe  wieki i 
2^ u p ł o ś ć  m a te r ja tó w  pozw alać  na  to  m ogą.

^ żaw ód  w tej m ierze  m am y  zupe łny ,  bo p. M os­
t e k  tyle nam  w sposób ko tnpilacyjny pow iedzia ł ,
? z ła tw ośc ią  zna leść  m ożna  w każde j obszer-  
lyjszej h iś to r j i  k ra ju .  Sądz il iśm y, że w spółcze- 

a t a k  n iep rzy jazn y  naip b iskup  M ersebursk i 
j-hetmar i inne nieco późniejsze ź ró d ła  a i nowsze 

adania, ob e jrza n e m i będą kry tyczn ie ;  ta k  się 
!)rtecież nie sta ło ;  s łowem , j e s t  to sobie szkolna  

to jeszcze  nie a k a d em ick a  ale g im naz ja lna  ino- 
0grąf ja h is to ryczn a .  i «  us 

^ r u g ą  b ro s z u rk ą  j e s t  Ju l ju s z a  S łow ackiego: 
’’j je n e z ia  z d u ch a ,” m odlitw a d o tą d  n ie d ru k o w a ń a  
I l i ró w  i Poznań ,  n a k ła d  F. H .  R ic h te ra ,  ro k  
i ? 72 Str . 33; cena  12 srg r .  — złp. 2 gr.  15.) J a -  

!s Przyjaciel S łow ack iego  (s ło w a  os ta tn ie j  s t ro n -  
pó’1 m ia ł  na rękop iśm ie  tego  u tw oru  napisać; 

pGenezis z D ucha, p ismo zd an ie m  a u to r a  n a jw a-

nie lubię; odsuw ani też  o b o ję tn ie  na  bok pew ne  
wieszczo (?) u tw ory: są  one mi tem  więcej nie 
miłe, że obo k  p re ten s jon a lno śc i ,  unoszonej p rzez  
gazec ia rzy  do p o tę g  n iebieskich , znaleść  ta m  nie 
mogę 'ogni i św ia te ł  n iebieskich , to  j e s t :  ucżucia  
i miłości. Z im no wieje z tych p łodów  rz y m sk ie ­
go rozum u, milsi mi szczerzy  lirycy i dawniej i 
dz iś  spo tykan i:  ci, co czu ją  p iękn ie  i m ów ią r z e ­
wnie. To wedle mnie, jedy n i  poeci; szk ie łka ,  św ie ­
c ide łka ,  formy, b lich te rk i ,  e n tu z j a z m /  to  p rz y ­
najm nie j ,  nie d la  mnie... . i d la  wielu z nas. Ro­
zum  pod w ład zą  se rca ,  to zdan ie m  m ojem  poezja, 
serce  zaś  pod de sp o ty zm em  ro zu m u  chęć  może 
mieć p ra w a  do nazwy sz tu k i ,  nie m a  j e d n a k  p r a ­
wa do poezji , k tó r a  j e s t  z a ra z e m  o d b la s k ie u f  r o z ­
koszy  n ieba  i z iem sk ich  wysiłków rozu m u  lu d z ­
kiego. K to  m ierzy  poezję  ło kc iem  form y b iałej 
rękaw iczk i ,  c za rn eg o  f r a k a  i t. p. ten  nie j e s t  
nam aszczonym  od ko lebki poetą ;  sz tu k m is t rz em  
być m o ż e — ale boskie  z n a m ię — uczucie, j a k ie m  do, 
św ia ta  p rzem aw iać  powinien, dos tęp nem  m u  nie
będzie . W śród  cynicznych dowcipów epoki S ta -  komisji  k on s ty tu cy jn e j  n a js ta ra n n ie j  zbada ,  i l m
m sław a -  A u g u s ta  by ło  wielu rym opisow , by ło  tów je s t  p o dczas  o b ra d  -s tanowisko swoje w z l fc -

I T f  "i?n ' V  u" U ‘ wf10dz{ - ?  e ,m ? dz-v u*n‘‘ każdeJ kw cstJ i szczegółowej jakna jw yraźft ie j  tylko K a ip m sk i  był po e tą ,  bo K a rp iń s k i  nuaft okreś lić .  •
Bern , 20  s tyczn ia .  R ad a  narodow a z n a c z n ą  

Większością g łosów  o d rz u c i ła  wniosek d e p u to w a ­
nego gen ew sk ieg o  d a r t a  re t ;  a b y  l u d 1 bezp ośredn io  
w y b ie ra ł  r e p r e z e n ta n tó w  do R a d y  z w ią z k o w e j ; ®  

Peszt ,  20  s tycznia .  Na dzis ie jszem p o s ie d z a ^ | t  
Izby d epu to w an y c h ,  p rzyw ódca K roa tów  Milejiez 
in te rp e lo w a ł  rz ą d  z powodu rozw iązan ia .  S e jm u  
k ro ac k ie g o .  P re z e s  min is trów  h r .  L onyay  o d p o ­
w iedzia ł:  „N iecha j panow ie  d ep u to w a n i  k roaććy  
pa m ię ta ją  na  p rzysz łość ,  żę, rz ą d  wszelkiemi s i ła ­
mi zwalczać  będzie d ą żen ia  w ym ierzone  przcjęiw 
K oronie  lub  ca ło śc i  p ań s tw a  Ś -go  S te f a n a .”

P ra g a ,  20  s ty czn ia .  „C z ech ” zaw iad am ia ,  2e 
przyw ódzcy s łow iańscy  weszli w u k ła d y  z lew icą 
S e jm u  w ęg ie rsk ieg o  i z K ossutom. P l a n  ugody

g o to w a  ję a t
'  (0- P ®

IS ;i

nia by ła  in n ego  w ty m  punkc ie  zdan ia ,  i o sąd z i­
ła  że ż ą d a n e  mlljouy t r z e b a  wziąć gdzieindziej 
niż p. T h ie r s  p ropo no w ał,  nie  w y n ik a ł  jeszcze  
z te g o  dla p re z y d e n ta  obow iązek  opuszczen ia  s t e ­
r u  r z ą d u .

D z ie n n ik i  w iedeńsk ie  poda ją  ob sze rn e  s p r a w o ­
zda n ie  o objaśn ien iu , ja k i e  w komisji k o n s ty tu c y j : 
nej d a t  p rez e s  m inis trów  p rzed l i taw sk ich  o p o s ta ­
wie r ząd u  w z d ę d e m  rezolucji galicy jsk ie j .  K siąże  
A n e rsp e rg  o św ia d c z y ł  n a jp rzó d ,  że  r z ąd  całe j r e ­
zolucji i bez żad n y ch  zm ian  p rz y ją ć  nie może, 
gdyż na je j  podstaw ie  u tw o rz y ło b y  się pań s tw o  
w pańytwiy, a  że w zględu  na  s to su n k i  z a g r a n i ­
czne  .i w ew nę trzn e ,  podobnego  s t a n u  rzeczy  do­
puśc ić  nie m ożna, ż  teiii w szystk iem  rz ą d  j ą k  
to  j u ż  m ow a t r o n o w a  zapow iedz ia ła ,  ja k n a jc h ę tn ie j  
p rz y s ta n ie  n a  wszelkie ta k ie  u s tęp s tw a ,  ja k i e  z j e ­
d n o śc ią  i p o tę g ą  p a ń s tw a  pogodzić się d a d z ą . — 
P rz e d s ta w io n y  ju ż  w ro k u  zesz łym  odnośny  w nio ­
sek  może s łu ż y ć  z a  pod s taw ę  do dalszych  u k ł a ­
dów . P o dobn ież  r z ą d  i te raźn ie jsze  propozycje

se rce—  musi zaś  ouo ba rdzo  wiele znaczyć, gdy 
Bóg pow iedzia ł  w księdze  Swych ob jaw ień, Biblji ,  
że ludzi ty lko  z se rca  sądzić  będzie .  Ilozułn ma 
g ran ice ,  dla u czuć  ich nie ma; uczucie  obe jm uje  
vy sobie miłość Bóstw a i miłość ludzkości,  w o b r ę ­
bach jego. leży to wszystko, co się nazyw a naj- 
w spania lszem  i n a ju ro cz y s tsze m  z ludzkiego  ż y ­
cia. Ale z okoliczności „G ehęz iś  z D uch a ” z a p ę ­
dz i łem  się za  daleko. W racan i  więc do owej Ge- 
nezis, d ucha ,  do tej ko leb k i  sz lache tn ie jsze j  czę­
ści rodu ludzkiego ,5 P rzy jac ie l  S łow ackiego ,  czy 
też  S łow acki,  pow iedzia ł ,  że  to  „ j e s t  płód n a j ­
więcej zas łu g u jący  na  og łoszeu ie .” U w ierzy ł  w i­
d ać  te m u  i p. D r .  A ntoni M ałeck i b io g ra ł is ta  a u ­
to r a  B a llad yn y  p isząc  w życiorysie  zn ak om iteg o

Ł:-VoSŁł ° VVa: .J ’J e d n a  P0ini§d2/ . n i e 'vyda iiem i p ra -  polega na  u.iji, lewica w ęg ie rska
połączyć  się z opozyc ją  czeską .

O g ł o s z e n i a .
--------------------------       .... -______ i

M agistrat m iasta gubernjalnego Kalisza.

Mniejsze ze wszystkich, ja k i e  k iedyko lw iek  nap i-  
Alfę f O m egę  św ia ta .” P rz y -. P zaw ie ra  bowiem ,  u m c g ę  omaua. i  i*yr 

8n?lCl— t0 sobie Pri!y.iacie.l. ja k  nie jed n o  pi-  
10 k o te ry jn e  po w k ład a ło  wieszcze lau ry  n a g ł o -  
y wpi-awdzie wysokiego ta len tu ,  ale  jed n ak  nie 
leszcz. Nie mówię tu  o A dam ie ,  Ju l ju szu ,  etc.,  

j  f  0 innych co s to ją  wysoko pod względem e ru -  
>cyji. formy, ła tw ości w ie rszow an ia— ale  w k tó -  
ych u tw o rach  nie w idzę tego  wieńca poezji , et) 

poezją  l i ryąan ą  nazyw a. Mylę się może, ale 
®°jem zdaniem , uczucie, to  jed y n y  żywioł to  je-
fy n a

cam i S łow ack iego ,  nieco później zapew ne wyko 
n a n a ,  z n a la z ła  się w p a p ie ra ch  w ta k ie m  k sz ta ł -  
tae, że j ą  u w ażać  m o żna  i za  sy n tez ę  n ie jako 
w szystk ich  p rzy g o to w ań  z r a z u  d a rem n y ch ,  i za 
w ysłow ien ie  o s ta teczn e  ca łe j  w iary  i w iedzy poe­
ty, n a  k tó re j  s fo rm u ło w an iu  i p rz e k a z a n iu  p o to ­
mności t a k  b a rd z o  mu za leża ło .” P rz e q m m t  to  
wielki i głęboki,! w ypowiedziany  cudnym  S ło w ac ­
kiego ję z y k ie m ,  ale  j a k  większość jeg o  u tw orów  
zaw iły  i c iem ny; znać  ta m  n aw e t  b łą k a n ie  się 
d u c h a  p oe ty  w z m ię sz a n y c h  z sobą  s ferach  i pó- 8 oP6 . Na mocy u k a z u  R z ą d u  G u b e rn ja lh e -  
jęc iach  deizm u, pan te fzm u, tow iańszczyzny, b łę -  ^  d n ' a  ^  g ru d n ia  1871 r., za  N r 5 886 ,  ńi-  
dów O r ig in e sa  i t. p. Nje myślę p rze s ą d z a ć  w ni- " 'e jyzein  zaw iadam ia ,  że  dnia  9 (21 ) lu tego  r. b. 
czern te m u  u tw orow i, na  m nie  przecież, wyznaję  0 ” ° d 2- 11 rano ,  w b iu rze  tegóż M a g is t r a tu  od- 
to  mimo u ro czys teg o  s łow a poety  i fo rm y  modli- ^ d z i e  się licy tac ja  (in m inus),  p rzez  op ieczęto-  
twy w tym  u tw orze  nie  u czyn ił  wrażenia '.  P rze -  vvan.e dek la rac je ,  na od dan ie  w e n t r e p ry z ę  wykó- 
ńoszg jeg o  inne  u tw o ry  po e ty czn e  i p ro te s tu ję  n? nia C,obó.t  P r z >' P rze ro b ien iu  i re p a ra c j i  m ie szk a -  
p rzeciw  tem u, iżby „G enez is”  wieńcem ich być n ia  Wl’k a r ju sz a  i s łużby  kościelnej w k la sz to rz e  
m ia ła .  N a  zak o ń c z e ą ie  w ypisu ję  wam p o c z ą te k  P ^ B ę in a r d y ń s k im  w Kaliszu , zacząw szy  od sum y 
te j modlitwy: „ N a  s k a ł a c h  O ceanow ych  postawi- a n sz la S ° wej rs. 825  kop. 86  i pół.
„ łe ś  mię Boże, aby m  p rzy p o m in a ł  wiekowe cizie- P o s t ę p u j ą c y  do l icytacji obow iązany  p rzęd -
„ je  duclia  mojego; a  jam  się nag le  u c z u ł  w p rz e -1 s*;aw' (; vad jum  w ilości rs . 82 koji. 59.
,śszłości n ieśm ie r te ln ym  Synem  Bożym, s tw ó rc ą !  W a r u n ki l icy tacy jne  i kosztorys, ' m o gą  być p r z e ­

g ląd an e  w M ag is trac ie  w godz inach  b iurowycłj.
n ieśm ier te lnym  

^w idzialności i jed n y m  z 
„d ob ro w o ln ą  o d d a ją  na z ło tych  s łońc  
„g ir la n d a c h  ’

tych ,  k tó r z y  pi miłość.
i gw iazd 

Dr...

Przegląd polityczny.

P. T h ie rs  co fn ą ł  sw oją  dymisję ,  w p rz y s tę ­
pie gn iew u p o s ła n ą  do Z g ro m a d z e n ia  N aro d o w e ­
go. W  t r u d n y c h  okolicznościach z j a k i e m i  pasu je  
się F ra n c ja ,  byłoby  rzeczyw iśc ie  n iedo rzeczn ośc ią  
z kw es t j i  w y łączn ie  ekonom iczne j i t inąnsow ej r o ­
bić kw estję  po li tyczną, k tó r e j  ro zw iązan ie  m o g ło ­
by miec n a jo p ła k a ń sz e  d la  k r a ju  n a s tę p s tw a  —  
Z ro z u m ia ł  to  jr. T h ie rs ,  o k tó re g o  p a tr jo ty zm ie  
p ow ątp iew ać  się nie godzi.  J eg o  u p ó r  w u t r z y ­
m an iu  swej dym isj i  d a łb y  się jeszcze  w y t łu m a ­
czyć, jeże liby  Z g ro m ad z e n ie  N arod ow e  odm ów iło  
u d z ie len ia  zasobów, k tó re  za  n ieodzow ne  uważa 
do rząd zen ia  i sp e łn ien ia  zobow iązań  p rzez  F r a n ­
cję p rzy ję tych .  — W szy s tk ie  a to l i  s t ro u n ic tw a  
w k ra ju  zarów u o  j a k  w Z g ro m ad z en iu  N arę d o w e m , 
zgodn ie  u z n a ły  że te zasoby  m u szą  być w yszu­
k an e  i dane  rządowi. N iezgodność  d o ty c z y ła  j e ­
dynie  sposobu n a js tosow nie jszego  opo da tko w an ia ,  
by podobne  fu n d u sze  wynaleźć. P . T h ie rs  m ia ł  
p raw o  u p a rc ie  bronić  tego p ro jek tu ,  k tó ry  za  nuj

(21-3 -1 )
Za  P re z y d e n ta ,  Tański. > 
Za R adnego ,  Marcinkowski.

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Z aw iad am ia  publiczność, iż w ry n k u  m ia s ta  K a ­
lisza, w dniu  25  s tyczn ia  (6 lu tego)  r.  b .,  o g o ­
dzin ie  10 z r a n a ,  sp r z e d a w a n e  będą  p rzeż  p ub licz­
ną  licy tac ję  ruchom ośc i,  jakoto: powóz, b ryczka, 
żyto, pszen ica  w czystem  ziarn ie ,  k arto f le  i owies, 
n a  k u p n o  k tó rych  podp isany  wzywa.

(2-4/ £ jjoiom in .i iso l Ema o$V- Rowecki,

/ '  w * * * , » r --------------- - r  w. |/l V/JU11VU, MX. l/Ol J  £j  I t  IIU f -

om ega  poezji . Z im nej,  k unsz tow nej  su szy —  i lepszy uw ażał;  że je d n a k  większość Z g ro m ad z e -

O s o b a  u  m ł o d y m  w v i e
płci żeńsk ie j ,  po s iad a jąca  ję zy k  połskł i 
rosyjski,  p rz y te m  muzykę w wysokim jito- 

pn iu  na  fo r te p ja n ie  i różn ych  in s t ru m e n ta c h ,  p o ­
szu k u je  odpow iedniego  miejsca w mieście lub  oko­
licy; bliższa w iadom ość w ekspedyc ji  K aliszartfha .

(2 5 )
• e - t   —   ’ ’■  ( S i -

Do r e s t a u r a c j i  ] ? i a r c e -  
\ l e g o  C i w l a z d y  pod K ra k u se m  
S p r z y  ulicy B io w arn e j ,  nad szed ł  św ię-J 

ży t r a n s p o r t  Wprost z Moskwy: j a r z ą b ­
ków, c ie t rzew i,  o raz  r  y  b  m orsk ich  s te r -  
li, k tó ry ch  dos tać  można n ie ty lko  w większych 
lecz i m niejszych częściach,

I
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Młoda osoba
posiadająca języki: francuzki, angielski i niemiec­
ki, życzy sobie dawać lekcje w powyższych ję zy ­
kach. Osoby in teresow ane raczą dać wiadomość 
do expedycyi Kaliszaniua,— gdzie też o bliższych 
w arunkach dowiedzieć się można. (16-3-2)

który obok nauk e lem entarnych zdolen jest  udzie 
lać początków muzyki na fortepjan ie  i na 
sk rz y p c a ch , poszukuje miejsca od 1-go lu ­
tego r. b. Bliższa wiadomość w expedycji Kali- 
szanina.  (22-2-1)

S Z ERO K O - MŁ OGAR NI E
(Br cit-Ur esclmia schincn )

z cyli d ram i mającymi 52 cale szerokości, uznane, jako  wybornej konstrukcji.

Odznaczają się one od wszystkich innych windowych m locarń ,  (Gópel-Dreschmaschinen) 
lekkim biegiem, korzystnem działaniem i czystym omłotem, przytem  są bardzo dogodne

dla ,p rzeprow adzen ia .  D o s t a r c z a  j e

Gisernia Żelaza i Fabryka Maszyn
J. KEMNA w Wrocławiu

Przy zaprzęgu 4-ch koni szeroko-m locarnia wymłóci na d ług im  dniu  około 300 
wierteli ja rego  zboża, a około 150 wierteli oziminy.

Z mnóstwa otrzymanych przez fab rykę  pochlebnych dla niej recenzji, po­
dajemy tu  tylko kilka.

Ze sprowadzonej przed rokiem od p. J. K e m n a  w W rocław iu  szeroko-m łocarn i 
zupełnie jestem  zadowolony. —  Odznacza^ się ona od wszystkich innych: lekkim bie­
giem i znacznem wykonywaniem, zimową porą wymłóci dzienoie do 150 wierte li  ozi­
miny, a do 200 wierteli ja rego  zboża. Utrzymuję, że przy krótkiej słomie, czynność
jej byłaby jeszcze znaczniejszą.

Sxewce pod Bukiem dnia 24 Sierpnia 1870 roku. J » d x k o w * l i l
Inspektor Gospodarczy.

Sławice dnia 16 sierpnia 1870 roku.
Mam zaszczyt donieść panu, iż z usług wziętej od pana s z e r o k o - m ł o c a r n i  nad­

zwyczajnie je s tem  zadowolony. —  Odznacza się ona przy spokojuym i lekkim biegu, 
czystym om łotem  i można nią w długim  dniu przy  żwawem nak ładan iu ,  z ła tw ością od 
40 do 45 kóp zboża wymłócić. Także winda nie zostawia nic do życzenia, bo bardzo 
ła tw a  do poruszania, z powodu zaś wielkiogb1 kręgu, konie, bez wielkiego natężenia, 
uciągnać j ą  mogą, co się tak  ła tw o ocenić nie da.

B e y e r  W łaściciel dóbr ziemskich.

W. J. K e m n a  w W rocławiu.
Dostarczona przez pana dla dóbr moich (fiołkowo szeroko-m łocaru ia  odznacza się 

od wszystkich innych dotąd  mi znanych młocaró , prostą  konstrukcją, ja k o  też spokoj­
nym i lekkim biegiem, młóci ona czysto i wiole, bo w przeciągu 6-ciu  godzin przy  dó- 
brem młóćehiu 170 wierteli jarego zboża. ■— P rz ez  ca łą  zimę, przy bezustannej czyn­
ności, prawie żadna reparac ja  po trzebną się nie okazała, dla tego z w łasnego p rzeko ­
nania  śmiało mogę zalecać s z e r o k o - m ł o c a r n i e  w pańskiej tabryce wyrabiane, każ-,'
dem u właścicielowi ziemskiemu.

Tworaewice pod Reisen d. 26 m arca 1870 r. E .  M u e l l e r
W łaśeiciel dóbr ziemskich.

W. J .  K e m n a  w Wrocławiu.
Dominium G&bersdorf d. 25 m arca 1869 r.

Ze sprowadzonej od pana szeroko-m łocarni mogę me najzupałnie jsze zadowolenie 
wyrzec. Jeżeli p ros ta  konstrukcja  rokuje długoczesuą trwałość, to szerokość klepiska 
powoduje daleko spokojniejszy i pewdiejszy bieg maszyny, niż to  mi się u innych mło- 
carń  węższem klepiskiem spostrzedz dawało. Zaleta ta  godna uwagi. Możność m łóce­
nia  je s t  p rzytem  zadziwiającą, bo przęz jeden  dzień jesienhy, przy  dobrym zaprzęga 
można do 50 kóp pszenicy wymłócić,“ bez wielkiego zmęczenia koni,

J u n g f e r  Inspektor-góspodarczy.

Dostarczona mi przez p. J .  K e m n a  \y Wrocławiu szeroko-m łocarnia jak  najzu­
pełniej odpowiada na wszelkie przepowiedziane zalety. Młocarnia ta  je s t  bardzo t rw a ­
łej konstrukcj i wykonywa lekkim biegiem, wszelkie możebne wymagania 
R adiszw ielk i d. 27 czerwca 1870 r. O t t o  H e i n i t z

—— Właściciel dśrbr ziemskich.

Panu  J. K e m n a  w W rocławiu oświadczam niniejszem me zupełne zadowolenie ze 
sprowadzonej od niego szeroko-m łocarni — Jej możność* wykonywania je s t  nadzwyczaj­
ną. Dotychczas nie miałem żadnej młocarni, za pomocą której by można tyle omłócić.

Koszkow d. 27 kwietnia 1870 r. Kalin właściciel dóbr ziemskieh.

W. J. K e m n a  w Wrocławiu.
Z radością mogę panu przyznać, iż ze sprowadzonej od pand szeroko-młocarni j e ­

stem bardzo zadowolony, bo przy spokojnym biegu wiele czyni.
Piołkowo pod Poznaniem d. 27 marca 1870 r. K i c H t e r

Właściciel dóbr ziemskich.
Rochjr dnia 3 lipca 1871 roku.

Z radością oświadczam panu me zupełne zadowolenie i  o trzym anej od pana  sze­
roko-młocarni. Po upływie jednego roku żadne uSzkodzónie przy  niej spostrzedz się 
nie dało, a co do omłotu, to powiem, że ;pi'zy średniej d ługośc i dnia młóciłem do 80
wierteli oziminy, a tóm samem jestem zadowolonym.

i A  • H r a b i *  A. P l a t e r .
Międzychód pod Schi-iminem d. 26 czerwca 1871 r.

W. J. K e m n a  w W rocław iu. j onwoxb09in as :
Na łaskaw e zapytanie pana, cieszę się iż mogę pochlebnie odpowiedzieć, bo ze 

sprowadzonej od pana  zeszłego roku szeroko-młoparni z czworo-konną windą, bardzo 
jestem zadowolonym. K o n s t a n t y  S c z a n l e c k l .

-3-1)(2 3 -

r. b.

HENRYKA HURTIG
w  K a l i s z u .

Poleca się 7, logam i do klassy I-ej loterji 118-ej 
If w ‘A J.Y ł częściach, ciągnienie której odbędzie 
i  a się dnia 7 i 8 Lutego r. b.

W domu pod Nr. 18-tym w rynku  są 
do wynajęcia L O K A L E  od 1-go lipca

(3-1)

300 sztuk owiec młodych g  
i zdrowych macior i skopów 
dla b raku  paszy z p o w o d u j  

pogorzeli je s t  na sprzedaż w Jastrzębnikach .
(20-3-D

W dniu 23 b. th. przed wieeżorem idąc z ilHw 
Rybnej w Aleją Józefiny zgubiono k o l n i e ? ?  
e lkow y, znalazca złoży takowy w red ak c j1 
Kaliszanina za stosowną nagrodą.

-u.-*

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia S3 stycznia 1872 r.

M onety i papiery.

Pół-Imperjały rossyjskie . . . . . 7+Sl — — w
Obligi sk a rb o w a .................................... -- — , r-hj foListy zast..3 okresu serji 1. za rsr. 100 90 20 89

, „ serji II. „ 100 
„ „ nowe 5°/0 z r. 1869. . . 

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. .

88 75 88 v>flfl
89

100
50
30

89
99 90

*  *Listy Likwidacyjne za rsr, „100*. . . 75 85 75
Bilety Banku Cesarstwa z roku i860 — — — - t
Nowa rossvjs. pożyczka premjo. 1864 153 — '

„ „ , „ i, ‘ 1866
Akcje Drogi Zel.' Warsz.-Wiod. za szt.

158 i-tt
88

„ „ Warsz,, B y d g o sk ie j; 
„ Głów. To w. Kos. Dróg Z elaz.. 
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Tórespol. 

Obligacje Ko(ei Żelaz. Terespolskiój

68 50 67
— - - 137
— — A~~

- J i iAkcje Kolei Zel. Fabrycz.-Lodzkiej tii >■ 102 50
5‘V0 Listy Zastawne Rossyjskie . . 109 50 109

W artość kup. od L.Z. starych k. 34$
in s  m u  evfoii 0 IV/L riqWy'óh0„ v -j'43'ł;:

„ , Vi W Likwidac. ,r i 67

soNitj ",y;ido(dre u  * -1
30 

*  1
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d.\ . 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. . .

108
7

60
27

198
u8

Paryi: 800 franków 10 dn................... 85 80 t - .10Wiedeń: 150 florenów 2 m. . . . 93 75 93
Moskwa: 100 rsr. I m .  . . .  . . _ — — 83 1Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . . . lito 99

I ,W  | 1 5-- 98 50 98

żądano | pł»c0^  
Ruble i kopićjjó

Dnia  25-0O  i  2 6 -go stycznia.

T erm om etr:

W czoraj. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

Ciepł* 
w po/u**'

'■''“ u ,ą

Dziś

l l a r o m a t r

zmienne powietrze.

T E A T R j i
Ju tro  d r u g a  m a s k a r a d a ,  w c z a ^  

k tórej o północy przedstaw ioną będzie kom pd) 
w 1 ym akcie: „ D w a j  roztargn ien i.’

Po ju trze,  to je s t  w niedzielę p l c r i l * * ^  
r a z  komedja w 3*ch aktach p. t. „Ofiar?*

lAostjimiy damskie i m ę z k i e  n a  m a s k a r a d ’
są d'0 Wynajęcia w kasie teatralnej.

R edak to r ,  J .  T a ń s k i . —- W d rukarn i  Wydawcy, W. Hindem itha. —  Za pozwoleniem cenzury 'm ie jscow ej rządowej.


